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CÓRA SŁAW Y.
P o e m a t  c z e s k i  J a n a  K o l a r a .

Kiedy po upadku Jana Hussa, Czechy w wie
ku szesnastym przyjęciem za Króla Arcyksięcia 
Ferdynanda I, brata Karola Y, stanowczo po
łączone zostały z Austrją, ulegając ze wszystkich 
stron wciskającemu się do nich germanizmowi, 
wówczas iskra Boża, ożywiająca każde po szcze
góle społeczeństwo, co się zwie jego duszą i sta
nowi zasadę jego życia, szukając ocalenia i obrony 
przed naciskiem, rozświecać zaczęła pochodnią li
teratury i postawiła ją  nabardzo świetnym stopniu, 
nadając ówczesnemu wiekowi nazwę złotego. Ale
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silne to podniesienie się ducha narodu, wojna trzy- 
dziesto-letnia zniweczywszy, dała mu w korzyści 
ucisk wywierany z innym rachunkiem i z najwię
kszą srogością, zmniejszenie o trzecią część ludno
ści, szafot krwią tysiąca ofiar zbroczony i przepeł
nienie więzień inkwizycji. Działo się to wszystko 
po bitwie pod Białą-Górą, w roku 1620, w którój 
Niemcóm los posłużył; a gdy popalono wszystkie 
biblijoteki, książki i manuskrypta, jakie tylko wy
kryć zdołano, i zdawało się, że dzieła zniszczenia 
zupełnie dokonano, ostatni cios wymierzono na ję
zyk, skutkiem czego w roku 1144 wyszło postano
wienie Marji T eresy , wzbraniające używać we

wszystkich szkołach Królestwa języka czeskiego 
Ze zaś uauka Jana Hussa najwięcej przyjętą zosta
ła przez lud wiejski, zostający w opozycji z dwo
rem pragskim, prałatami i zniemczałą szlachtą, 
trzymających się katolickiej Austrji, bardzo wńęc 
wiele rodzin hussyckich, unikając prześladowania, 
wyemigrowało do Moraw i Węgier. Z tych-to 
stron wyszło odrodzenie narodowości i języka cze
skiego. Najwięcej znani: Dobrowski, Kopitar, P a- 
lacki, a szczególniej Szafarzyk, zm arły w tym ro
ku, odgrzebali wspólnemi siłami i z niezmiernym 
trudem skarby archeologji, mitologji indo-słowiań- 
skiej, historji, nieznane nikomu i zebrali mnóstwo 
pieśni ludowych; jednością uczucia w nich rozla
nego świadczących o pobratymstwie plemion za
mieszkujących dziś Serbją, Polskę, Czechy, Litwę 
i Ukrainę. Następnie w roku 1819 znalezienie sta
rożytnego poematu z czasu prześladowania hussy- 
tow, znanego zwykle pod nazwą rękopismu królo- 
dworskiego, przez sławnego Hankę, język czeski 
przywróciło do praw mu przynależnych, a w świę
cie uczonym wywołało ogólne dla niego uznanie 
i uniesienie dla piękności poetycznych poematu.

Jan  Kolar, protestant, jeden z najsławniejszych 
nowożytnych poetów czeskich, urodzony w roku 
1793, jeszcze w dziecinnych latach zajmujący się 
zbieraniem pieśni słowiańskich, zamieszkując cza
sowo w Jena, gdzie był wysłany na uniwersytet

h u  i  m j n h e i w e r a :
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w celu przysposobienia się do stanu duchow nego 
swego wyznania, w okolicy zaludnionej niegdyś 
przez ludy słowiańskie, przepełnionej pam iątkam i 
przeszłości; rozw ażając je  i rozpatrując, napisał 
jed en  z najwznioślejszych poem atów czeskich: Córa 
sławy, tak nazywając pierw szy przedm iot swej mi
łości, W ilhelm inę.

W  dziele pod tytułem : „R zecz o literaturze sło
w iańskiej, wykładanej w kollegjum  francuzkićm 
przez naszego w ieszcza A dam a“, tak przełożone 
zostały pierwsze słow a tego poem atu (*):

„Ach! oto tu  leży przed łzawóm mem okiem ta 
ziemia, niegdyś kolebka, teraz trum na mojego rodu. 
Stój nogo! gdziekolwiekbyś stąpiła, wszędzie to 
poświęcone miejsca. W znieś synu Tatrów  wzrok 
twój pod obłoki, albo raczej oprzej się o ten dąb 
odw ieczny, co aż dotąd nie poddał się zgubnem u 
czasowi. A le gorszy niżeli czas je s t ten człowiek, 
k tó ry  w tych krajach Żelaznem berłem  przy tłoczył 
kark i Słowian; sroższy od wojen, od ognia, od pio
runów  zaślepienia, k tóry  swoje plem ię spotwarza.
0  wieki dawne! jak  noc w około mnie leżące, o k ra 
ino! wielkiój sławy i hańby obrazie! Od Saby zdra- 
dzieckiój, aż ku równinom W isły; od D unaju , aż 
do rozhukanych pian całego B ałtyku brzm iała nie
gdyś wdzięczna mowa m ężnych Słowian, nim onie
miała, stawszy się narzędziem  kłótni! K tóż-to  po
pełn ił te grabieże, wołające o pom stę do nieba? 
kto  w jednym  rodzie znieważył całą ludzkość? 
Zarum ień się Teutonjo, zawistna sąsiadko sławy; 
tw oje-to  ręce narobiły tych wszystkich zbrodni. 
Ż aden  nieprzyjaciel nie w ylał nigdzie tyle krwi
1 czernidła, ile Niemiec za zgubę Słow ian. Ten, 
co sam godzien je s t wolności, umió szanować wol
ność innych; ten, co drugim  narzuca pęta niewoli, 
sam "niewolnik. Czy on ręce, czy język  krępuje 
w niewolnicze swe okow y, wszystko to jedno: ró 
wnie bowiem depcze praw a cudze, kto trony  b u 
rzy ł, kto ludzką krew  napróżno rozlewał, kto nie
szczęsną pochodnię wojny po świecie roznosił: ten , 
czy-to G o t, czy Scyta, na niewolą zasłużył, nie zaś 
ów, co przykładem  swoim dzikim hordom  pokój 
zajecał. Gdzieżeście się podziały lube narody  S ło
wian, m ieszkających tu  niegdyś; narody, co tam 
z Pom orza, tu  z Sali piły wodę? Gdzie ciche k o 
nary  Serbów , gdzie potomki O botrytów , gdzie 
szczepy W eletów , gdzie wnuki U kranów ? D aleko 
pozieram  na praw o, bystro rzucam  wzrok na lewo, 
i darm o oko moje szuka w Słowiańszczyźnie S ło 
wian. Pow iedz dębie, cienisty przybytku, pod  k tó 
rym  płonęły  ofiary starodaw nym  ich bogom, gdzie 
są te narody, gdzie ich książęta, ich miasta? One

(* )  Patrz B ibljo tekę W a rsza w sk ą  za  m iesiąc Czerwiec r. b.

przecież pierwsze ożywiły te strony północne. J e 
dne nauczyły  ubogą E uropę, jak  robić żagle i wio
sła, jak  przez m orza pływać do bogatszych brze
gów; drugie z głębi kopalni wydobywały błyszczą
ce kruszce, bardziej ku czci bogom, niżeli dla zy
sku ludziom. T e pokazyw ały rolnikowi sposób 
upraw iania ziemi, żeby w ydaw ała plon złoty. T am 
te w ysadziły  drogi lipam i, żeby to drzewo słowiań
skie orzeźwiało przechodnia chłodem i zapachem. 
M ężowie uczyli synów budować m iasta, w nich 
prowadzić handel; kobiety z córkam i swemi tkały 
płótna. N arodzie mistrzowski! i jakież za to masz 
dzięki? O to wieniec uwity z potw arzy i wzgardy. 
J a k  kiedy szerszenie, poczuwszy woń miodu, wpa
dają do cudzego ula, i m atkę i pszczoły gryzą na 
śmierć, tak tutaj sąsiad w kradłszy się chytrze, za
rzucił panu łańcuch na szyję i uczynił go niewol
nikiem w jego  własnym domu. U m ilkła pieśń s ło 
wiańska po zielonych gajach. Języ k , obyczaj, strój 
narodow y, wszystko to cudzoziemiec zmienił: sama 
tylko ziemia pozostała niezmienioną. Lasy, rzeki, 
góry , uroczyska nie chciały pozbyć się swoich 
imion słowiańskich. A le to jest ciało, duchaw nióm  
nie masz. O! któż przyjdzie w tych grobach zbu
dzić drzem iące życie? K to praw em u dziedzicowi 
jego własność przywróci? Zimne ten m iałby serce, 
ktoby tu  nie p łakał, jak  nad zwłokami kochanki; 
utu lm y jed n ak  żal, i zam glony wzrok rzućm y w le
pszą przyszłość. N ajgorzej w niedoli narzekać na 
niedolę; lepiej czynem ukajać gniew nieba. Nie ze 
sm utnego oka, ale z dzielnej dłoni rozkwita na
dzieja. Z łe na dobre wyjść może. L udzie  mogą 
zbłądzić z drogi, ludzkość prostym  torem  idzie do 
celu. Czas wszystko odmienia, nawet czasy, a p ra 
wdzie daje zwycięztwo. Co sto błędnych wieków 
budowało, to jedna  chwila obali!“

Zanim poczniemy śledzić rozwój poetyczny K o- 
lara , dodajm y, że przeżył resztę dni w srogich za
pasach z przeciwnością. Poem at jego , nieprzyjęty 
w P radze , drukow any b y ł w W ęgrzech roku 1824. 
Późniój K olar pełnił obowiązki pastora protestanc
kiego w B istrzycy, m iasteczku węgierskióm, gdzie 
po trzjm astu latach służby, zastąpił go inny pastor 
austrjacki: oskarżono bowiem K olara, iż zbytecznie 
w zruszał serca swych słowackich słuchaczy.

D opiero w roku 1835 pojął w m ałżeństwo uko 
chaną oddaw na W ilhelm inę: pożycie ich szczęsli- 
wem n ieby ło , mimo przyjścia na świat córki, je d y 
nego dziecięcia. K o lar prześladow any zarówno 
przez w ładze i przez w spółbraci duchownych, 
w padł w głębokie zniechęcenie. Opuścił służbę ko
ścielną i poezją, a szukał rozryw ki podróżując tak 
po krajach  słowiańskich, gdzie zbierał pieśni ludu, 
ja k  po W łoszech, gdzie się oddaw ał archeologi-



cznym badaniom . M niem ał, że potrafi dowieść toż
samości początku E trusków  i Słowian; usiłował 
dokonać tego w dziele in-foljo pod tytułem : „ T a 
blice słowiańskie w starożytnej Italji. W iedeń, 
1853 rok .“

P o eta  miał zbyt bujną wyobraźnią, i o ile się 
zdaje, nie odbył dostatecznie nauk przygotowaw
czych, aby podołać tak poważnej pracy erudycyj- 
nej. A le  zapał jego  w ywołał badania archeologi
czne sławnego Szafarzyka, którem i ten uczony 
wielce się przysłużył nauce. G łównym , a raczej 
jedynym  celem życia K o lara , było wyszukanie 
środków, jakby  połączyć w jeden  węzeł wszystkie 
członki wielkiej rodziny ludów, do której należą 
Czechy. D zieło jego pod tytułem : „O  solidarno
ści narodów słowiańskich1' sprawiło wielkie wraże
nie w swoim czasie. D la  zbicia go, minister austrjac- 
ki hrabia T hun, ogłosił dzieło swoje: „O  słowiani- 
zmie Czechów ." (dok. nast.)

RORRESPONDENCJA Z PARYŻA.
—  J a k  już  doniosłem, sławny L iszt, przez 30 lat 

palmę pierwszeństwa w swym zawodzie trzym ają
cy, baw ił tu  przez parę tygodni. Pomimo licznych 
zaprosin, m istrz fortepianu tylko w niektórych do
mach dał się słyszeć. Na jednym  i ostatnim w tym 
roku  wieczorze, wydanym  przez państw a W alew 
skich, tow arzyszył on znanej w W arszaw ie śpie
waczce pani Y iardot, k tóra  urocze Erlkonig  G oe
thego, z m uzyką Schuberta, a później pierwszego 
m azura Szopena i kilka innych jeszcze utworów 
rozdzierających duszę naszego tęsknego muzyka 
poety odśpiewała.

P rzy  tej sposobności mam sobie za obowiązek 
i przyjemność zapoznać Panie z niektórem i szcze
gółam i, dotyczącemi ostatnich chwil życia nieśm ier
telnego m uzyka W arszaw ianina, a pomieszczonemi 
w dzienniku Menestrel, specjalnie muzyce poświę
conym.

„Jeszcze w 1837 roku Szopen dotknięty chorobą, 
k tó ra  stała się późniój przyczyną jego  śmierci, 
przedsięw ziął podróż do krajów południowych. 
P rzez  cały przeciąg jego pobytu na wyspie M ajor
ce, pani G eorges Sand na krok go nie odstępowała, 
i je j-to  starania i pełne troskliwości zabiegi p rzy
łożyły  się najwięcój do przyw rócenia mu zdrowia. 
G enijalny artysta przechow ał do końca życia żywe 
i przyjem ne wspomnienia tój podroży. D usza jego 
głębokie wyniosła wzruszenie z widoku m ajestaty
cznego tych okolic, a serce rozpłom ieniało się od 
promieni świetlistego, a potężnego um ysłu gem jal-

nej i żywo zakochanej w nim kobiety. W  tym cza
sie w ytw orzył Szopen ze swego wzruszenia najpię
kniejsze utw ory muzyczne. W szakże w 1840 roku 
niew yleczona słabość odżyła na nowo, i od tego 
czasu z różnem i zmianami stan zdrowia wielkiego 
artysty wciąż się pogorszał. O d 1846 do 1847 nie 
wstawał prawie z łóżka, życie w nim utrzymywano 
jedynie przez ciągłe starania i troskliwy dozór. 
W  1848 roku znalazł jeszcze dość siły i odwagi 
dla zrobienia wielce trudzącej podróży do L ondy
nu, gdzie dał świetny ale ostatni koncert wswojem  
życiu. P o  powrocie do Paryża, widocznie na si
łach upadł. S iostra jego  pani Jędrzejewiczowa, 
zawiadomiona o tem w W arszaw ie, przybyła nie
zwłocznie do P a ry ża  i odtąd aż do śmierci na krok 
go nie odstąpiła.

Siedem nastego Października 1849 roku, w dzień 
Świętej Jadw igi Patronki Polaków , Szopen wyzio
nął ducha na łonie szczerych przyjaciół. Nadzwy
czaj zajmującóm jest opowiadanie L iszta o osta
tnich chwilach jego  żywota:

„W  Niedzielę, 15 Października, boleści coraz 
sroższe i dolegliwsze kilka godzin nieustannie tra - 
piły  go i pożerały. Szopen znosił je  z mocą duszy 
i cierpliwością podziwienia godną. H rabianka D el
fina Potocka przytom na wciąż temu rozdzierają
cemu widokowi, a nadzwyczaj tkliwa, tłum iła bo
lesne łkania, które jej pierś rozsadzały. Raz pod
niósł chory oczy i zatrzym ał wzrok przez chwilę 
na wysmukłej i wdzięcznej postawy zacnej rodacz
ce. Patrycjąnka w bieli, jak  anioł opiekuńczy, sta
ła  przy wezgłowiu pasującej się ze śmiercią ofiary. 
Szopen prosił jej aby zaśpiewała. Przysunięto  for
tepian w salonie aż do drzwi pokoju, w którym  
chory spoczywał; Po tocka ze łkaniem poczęła śpie
wać. Twarz jej co chwila we łzach tonęła; i nigdy 
może cudny głos tego anioła nie doścignął ży wszój 
i więcej wzruszającój expressji. Szopen z umile
niem słuchał: cierpienie znośniejszem mu się być 
zdało. Potocka śpiewała sławny H ym n do M atki 
Boskiej, który, jak  mówią, ocalił życie S tradelli.

„O! jakże to piękne, mój Boże, ja k  mi to błogie 
sprawia uczucie jeszcze.... jeszcze cokolwiek...."

Delfina powróciła do fortepianu i znowu śpiewać 
zaczęła Psalm  M arcella; ale Szopen w nowym przy
stępie boleści i przeryw anem  łkaniu, zdawał się 
ostatnie wydawać tchnienie. S trach ogarnął p rzy
tom nych i wszyscy padli na kolana. N ikt słowa nie 
wyrzekł, i po nad tą  uroczystą sceną religijną uno
sił się jedynie cudny głos śpiewającej. W estchnie
nia i tłum ione łkania tworzyły ponury akompame- 
ment do tej niebiańskiej melodji. "W nocy stan 
chorego pogorszył się jeszcze więcój; w Poniedzia
łek  rano znacznie się Szopen czuł lepiej, wszakże



niedługo potem zażądał, aby go Najświętszym Sa
kramentem Kommunji pokrzepiono. Następnie za
żądał, aby wszyscy jego przyjaciele zbliżyli się do 
łóżka. W zrok artysty w tej chwili jaśniał niebiań
skim, poważnym i uroczystym spokojem; każdemu 
z osobna dał ostatnie błogosławieństwo. Późniój 
powtarzał po łacinie modlitwy nad konającym, któ
re głośno czytano. I  od tej chwili już trzymał cią
gle głowę wspartą na ramieniu pana Gutmana. 
Drzemanie konwulsyjne trwało aż do 17 Paździer
nika. O drugiej po północy pot zimny w’ dużych 
perłach zaczął mu spływać z czoła. Nagle po krót- 
kiem odrętwieniu ozwał się, ale tak cicho, że zale
dwie dosłyszóć było można: „Kto jest przy mnie?‘< 
Odpowiedziano mu na zapytanie; wtenczas pochy
lił głowę, aby ucałować rękę pana Gutmana. Po 
tern świadectwie przyjaźni i ostatniej wdzięczności, 
wielka dusza poety uleciała w świat lepszy, na ło
no Ojca wszech-światów, Twórcy wszech-rzeczy.“

Szopen lubił niezmiernie kwiaty. Nazajutrz po 
śmierci tyle naniesiono wieńców i kwiatów do po
koju, w którym spoczywały zwłoki, że łóżko i po
kój cały prawie niemi zasypano.

Pogrzeb odbył się 30 Października 1849 ro
ku w kościele Świętej Magdaleny. Tylko za bile
tami, rozdawanemi naprzód darmo Polakom, a pó
źniej płaconym po 100 franków przez Anglików, 
można było wejść do tój wspaniałój świątyni, gdzie 
przy zwłokach nieboszczyka exekwije odprawia
no. W szystkie znakomitości europejskie, obecne 
podówczas w Paryżu, znajdowały się na tym obrzę
dzie. Widziałem panów: Lamartina, W iktora H u
go, Montalamberta, Salwandego,M eyerbera i A da
ma Mickiewicza.

Twarz tego ostatniego zalana się być zdawała 
jakąś tęskną melancholiją, jakby zapowiednią i prze
czuciem jego własnej doli.

Siedem lat później, w 1857 roku, w tym samym 
kościele i miejscu widziałem złożone prochy geni- 
jalnego wieszcza, sprowadzone z Konstantynopola 
tu  do Paryża, któreśmy na wieczny spoczynek do 
Montmorency odprowadzili. Sławny w Europie 
organista kościoła Magdaleny, pan Lefebure wy
konał preludja elegijne kompozycji wieszcza-mu- 
zyka, którego marsz pogrzebowy po pierwszy raz 
na ten smutny obchód w orkiestrę wpisano. Naj
sławniejsi śpiewacy w Europie: pan Duprez, pani 
Viardot Garcia, Lablache i inni odśpiewywali Re
quiem. Lablache zatętnił gromowym głosem pa
miętne Tuba mirum, która, jak  każda pieśń na
tchniona, leci w odległą przyszłość i uniesie z sobą 
świadectwo posłannictwa i cierpień jednej wielkićj 
duszy.

Liczny orszak odprowadził Szopena na cmen

tarz Pere Lachaise, gdzie popioły jego, stosownie 
do życzenia wyrażonego kilkakrotnie za życia, po
między grobami Belliniego iCherubiniego złożono.

Siedem lat później, w tym samym kościele chowa
liśmy Adama Mickiewicza, a kilka dni temu nie
zmordowanego pracownika, który po kilkudziesię
ciu latach olbrzymiej a ciągłej pracy i dobrowol
nego niedostatku, zasnął w paryzkim domu zdro
wia, zwanym Dubois. Lelewel aż do ostatniój chwi
li życia zachował zadziwiający spokój duszy i przy
tomność umysłu. Dlatego to zapewne oblicze jego 
zachowało po śmierci ten spokojny i błogi odblask 
duszy, ulatującój w świat lepszy z przekonaniem 
godnie dopełnionego przeznaczenia tu na ziemi. 
Wiadomo, że za życia Lelewel żadnemu artyście 
na zrobienie portretu pozwolić nigdy nie chciał. 
Na kilka dni dopiero przed jego śmiercią pan T ę
pa udał się do Bruxelli, gdzie podstępnie odrobił 
z natury bardzo piękny portret Lelewela, zamó
wiony przez pana Dzieduszyckiego z Galicji. Po 
śmierci dopiero, jeden z naszych rodaków, młody 
artysta pan Pietkiewicz, który tu bawiąc od roku, 
w sztuce fotografji niepospolicie się wykształcił, 
wyborny portret fotograficzny naszego znakomite
go historyka odrobił. Fotografjata, zdaniem wszyst. 
kich znawców, nad wyraz szczęśliwie panu P iet
kiewiczowi się udała. Te odciski fotograficzne 
z wizerunkiem Lelewela złożone są w znacznój 
ilości w magazynie pana Czapek w Paryżu, na uli
cy de la Paix i sprzedają się po 5 franków exem- 
plarz.

Pan Pietkiewicz w sztuce fotograficznej najcel
niejszym fotografom paryzkim dorównywa; zamie
rza on tu w obecnym czasie założyć pracownię fo
tograficzną podług ostatecznych ulepszeń i udo
skonaleń urządzoną.

— W  tym roku nie mieliśmy wcale wiosny, na
tomiast lato powitało nas trzydziesto-stopniowym 
skwarem. Dziś, kiedy to piszę, termometr stusto- 
pniowy, zwykle używany weFrancji, pokazuje trzy
dzieści cztery stopnie nad zero. Dlatego wszystkie 
zamożne domy gromadnie opuszczają miasto wy
nosząc się w krainy chłodu, świeżego powietrza 
i przeróżnych kąpieli. W  tych dniach znaczna 
część rodzin polskich, bawiących w Paryżu, opu
ściła tę stolicę, udając się bądź do wód, bądź do 
kraju, dla odwiedzenia rodzinnój strzechy. My 
przykuci do tego rozżarzonego pieca, w którym 
istnienie milijonowych stworzeń tli się, trawi i prze
rabia, musiemy wciąż połykać dym, kurz i duszące 
jego wyziewy. I  gdyby nieusłużni spekulanci, któ
rzy nam wycieczki za miasto, przejażdżki po Se
kwanie i różnego rodzaju przyjemności i rozrywki 
na świeżem powietrzu urządzają, udusić musieli-
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byśm y się w tej tłum iącej oddech atmosferze. I  ja k 
kolwiek drogo tu  okupować potrzeba wszelką za
m iejską przyjemność, musiemy jednak  być wdzię
cznymi tym  przyjaciołom rodzaju  ludzkiego, k tó 
rzy  z zamiłowania.... dla w łasnych korzyści, ożyw - 
czóm, krzepiącem  tchnienie powietrzem  w lasku 
Bulońskim , w Saint-C loud, w F on ta ine  aux Roses 
albo E nghien  oddychać nam kilka chwil pozwalają, 
bawiąc nas w nieskończonego w ym ysłu rozryw ki, 
akrobatyczne ćwiczenia, konne jazdy , koncerta 
w Caji chanłant, baliki, operetki, balety, przejażdż
ki po jeziorze bulońskióm, sentym entalne prze
chadzki po ogrodach kwiatów, gdzie różnych stref 
motylom z kwiatka na kw iatek w ybladłych kamelij 
przelatyw ać je s t dozwolonem.... (d. n.)

*  *
*

P o  nieznośnych upałach i stałej d ługi czas po
godzie, deszcze i deszczyki prawie codzień nas te 
raz nawiedzają, dając W arszaw ie tyle upragnione 
chłodne i świeże pow ietrze, a wsiom orzeźwienie 
d la  wysuszonych skwarem  słońca plonów. O by 
tylko żniwom nie przeszkadzały.

W arszaw a krząta się około wydawnictwa książ
ki zbiorowej, ofiarowanój Kazimierzowi W ład y 
sławowi W ójcickiem u, i obdarza szczerem  w spół
czuciem  pierwsze wyszłe num era „ Ju trz e n k i” , ty 
godnika dla polskich Izraelitów . D o książki zbio
rowej z różnych stron ziemi polskiój nadchodzą 
arty k u ły , z których, nie wątpimy, że Redakcja 
potrafi ułożyć dzieło godne myśli, z jakiej pow sta
nie,- do „Ju trzen k i”  garną się wszystkie poczciwe 
serca, pojm ujące potęgę i siłę braterstw a. W e wstę
pnym  artykule, przedstaw iającym  treściwie walkę 
Izrae la  z grubą ciemnotą m inionych wieków, gdy 
wreszcie nieprzyjaciel p rzy  błysku ju trzenk i oświa
ty  poznał całą niesprawiedliwość swoją i odwrócił 
się od ofiary; wówczas Izrael zaw ołał do prześla
dowcy: „O! ja  ciebie nie puszczę, ja  się przyczepię 
do serca twojego i nie puszczę, póki mi błogosła
wieństwa swego nie udzielisz.”  A  przeciwnik tą 
mową rozrzewniony, powdada autor, w całój E u ro 
pie błogosław ieństw em  odpowiada i miłość bratnią 
słow em  i czynem objawia. A le gdy u nas Jutrzenka 
weszła, szlachetny przeciwnik z w łasnego popędu 
w ydźw ignął Izrae la  ze sm utnego położenia, i nie 
czekając prośby i zaklinania, nazw ał go bratem  
swoim i szczerem  sercem bra tu  błogosławi.... Jeżelj 
duch tego w stępnego artyku łu  przew odniczyć bę
dzie ciągle Redakcji „ Ju trzen k i”, powodzenie pi
sm a możemy praw ie poręczyć.

W ieści zkraju , tyczące się ludu wiejskiego i p rze
miany obowiązków, odbieram y prawie codziennie 
coraz więcej pocieszające. Jest-to  jakby  ochładza
jący  napój dla naszych serc spragnionych jedności 
i zgody.

Ż pod Łow icza donoszą, że we wsi S trugach 
dnia 26 Czerwca otworzoną została szkółka ele
m entarna dla dzieci wiejskich. P rzy  pomocy nau
czyciela i miejscowego Proboszcza, sama także 
dziedziczka trudni się nauczycielstwem. O by przy
k ład  ten ja k  najliczniejszych znalazł naśladowców! 
Nic nam bowiem więcej nie potrzeba, tylko oświaty 
i jeszcze raz oświaty, dającej wszystko, co lud pod
nosi, uzacnia i uszczęśliwia. U kształćm y się tylko 
zbiorowo, a złe samo się strawi i zginie.

Pod  tym  względem zdumiewające rezultaty  go r
liwości i zabiegów  przedstaw iają Czechy. W edług 
statystycznego wykazu w Czechach, tak  znacznie 
mniej od naszego kraju  m ających ludności, zw ła
szcza prawdziwej czeskiej, co rok  ze szkół czeskich 
wychodzi 60,000 m łodzieży umiejącej czytać i p i
sać po czesku; książek do nabożeństwa rozchodzi 
się rocznie 80,000, tyleż K alendarzy, a książek 
szkolnych aż pół milijona. P rz y  takióm wzrastaniu 
potęgi ducha narodu, Czesi, ja k  to mówią, zjeść się 
nie dadzą w kaszy. A  wiecie, kto utrzym ał ich na
rodowość od zupełnego upadku, kiedy część a ry 
stokratyczna nizkiemi pokłonami w yżebryw ała ów 
dodatkowy von, niby zawiązkę u harcaba, m yty- 
cznej Słow ian postaci, k tórą poprostu djabłem  na
zywamy? Oto lud, prosty lud wiejski; i z niego-to 
wychodzą wszyscy dzisiejsi uczeni czescy, dla nie- 
ga odbijają codziennie tysiące pism perjodycznych 
i z niego jedynie żyje cały handel księgarski, co rok 
krocie książek rozrzucając na całe Czechy. Kiedyż- 
to my czemsić podobnóm pochlubić się będziem y 
mogli?

A le nadzieja w Bogu, O n prow adzi nas cudowną 
drogą po bezdrożach życia, i doprow adzi tam  gdzie 
zmierzamy, zwłaszcza jeżeli więcój ziemia nasza 
będzie miała synów, popobnych młodzieńcom P o
lakom U niw ersytetu w rocławskiego. Z miasta te
go bowiem otrzym ujem y wiadomości, że profesor 
W estphal mówiąc o stosunku języka do oświaty, 
zakończył rozumowanie swe, spychające nas po
między tłum y barbarzyńskie, słowami: „Słow ianie 
dotąd w historji nie zajmowali wybitnego dla re
szty świata jakiegokolw iek znacznego i użyteczne
go miejsca, a z pewnością też wnosić należy, że go 
nigdy nie zajm ą.”

Pom iędzy pięćdziesięciu słuchaczami, pięciu P o 
laków postanowiło na potw arz tę, niegodną czło
wieka uczonego, odpowiedzieć w sposób godny nas 
i wygotować piśmienną obronę, wyświecającą sta-
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nowisko Słowian w cywilizacji, że „zajmowali i zaj
muje ważne i wzniosłe stanowisko w historji“ ; że 
nie wolno człowiekowi uczonemu obchodzić się 
z narodami jak z żakami, i że oprócz poważania 
zasługujemy na uwzględnienie. Zamiar wykonano 
i ogłoszono odpowiedź drukiem; a profesor oświad
czył, że list przeczytał z wielką przyjemnością i że 
miał na myśli powiedzieć, jako Słowianie nie byli 
Anglikami ani Niemcami, również że niemi nie będą. 
Fakt taki, to świadectwo naszego postępu, a zwy- 
cięztwo godne ziemi, co takich synów wydała. D a
jem y więc poklask szczery i serdeczny młodym 
naszym braciom.

Słońce zatem prawdy zaczyna się wciskać ró- 
żnemi szczelinami w obszary posiadłości germań
skich, ociemniałe pychą i samolubstwem; co z tego 
wyniknie? niedaleka przyszłość pokaże; a dziś wie
my tylko tyle, że w Krakowie pokazały się papiery 
dziesięcio-centowe z polskiemi napisami, w W ę
grzech zaś Niemcy madziarzą się, zmieniając swe 
nazwiska na węgierskie. Niedawno adwokat Stoc- 
kinder, przezwał się czysto po madziarsku Salyok.

Na ostudzenie wrażeń Waszych z nad-dunajskich 
kresów, donoszę W am, że w Retoure, majątku 
Księcia Ire. Ogińskiego, oprócz szkoły elementar
nej i pensji żeńskiej, znajduje się szkoła agronomi
czna, z którój w r. b. pięciu wyszło ze świadectwa
mi na uzdolnionych ekonomów lub gospodarzy we 
własnych zagrodach. Oprócz tego Książę utrzy
muje swoim kosztem czterdziestu czterech synów 
drobnej szlachty w Gimnazjum kowieńskiem. Zaś 
Hrabia Tyszkiewicz dwudziestu kmieciom pogo- 
rzałym z całem mieniem i dobytkiem, darował pań
szczyznę, dał nowy budulec, dodał robotnikai prze
znaczył dla każdój rodziny zasiłek pieniężny. Są 
to czyny niepotrzebujące żadnych objaśnień.

Nakładem pana Okońskiego, tutejszego Księga
rza, wychodzi w drugiej edycji Historja Powsze
chna, jednego z najznakomitszych historyków nie
mieckich, Rotecka, według przerobienia pana Leo
na Rogalskiego, który dopełnił ją  w wielu punktach 
dotyczących Polski i w ogóle Słowiańszczyzny. 
Dzieła pomienionego wyszło już osiem zeszytów, 
pozostałe zaś dwa, stanowiące tom piąty, wkrótce 
opuszczą prasę, doprowadzając wypadki dziejowe 
aż do 18G0 roku. Z licznych historyków niemiec
kich, żaden nie dorównywa Roteckowi pod wzglę
dem bezstronności i prawdziwie postępowego za
patrywania się nadzieje ludzkie; dlatego praca pana 
Rogalskiego zyskała powszechne uznanie. Obe
cnie druga, poprawna, dopełniona i w dogodniej
szym formacie wydana edycja, pomnoży nam szczu
płą liczbę prawdziwie pożytecznych książek. Hi-

storją tę sumiennie polecić możemy naszym czy
telnikom, mianowicie tym, co nie poprzestając na 
ograniczonych, czysto pokrzywionych elementar
nych wiadomościach, pragną sprostować je i objąć 
w jednym wszechstronnym obrazie.

S Z A R A D A .

Kobieta pierwsza trzecia i wszystka mój Panie, 
Druga trzecia kochania, takie wszystkich zdanie.

A. T.
(Znaczenie przeszłej szarady — IE T 0 D Y ).

P rzy  panujących upałach coraz więcej pojawiają 
się w miejsce okrywek wielkie chustki grenadino- 
we czarne lub bareżowe. Pierwsze z nich okładają 
zwykle pasem jedwabnym, zakończonym frendzlą 
jedwabną wązką; bareżowe żadnego nie mają szla
ku. Zalecamy bardzo te ostatnie, gdyż są lekkie, 
chłodne, a przytóm niekosztowne. Kaszmirowe 
chustki zjedwabnym szlakiem bardzo też są noszo
ne w tym roku; niektóre z nich, zamiast frendzli, 
mają z brzega fałdowaną falbaneczkę jedwabną, 
szeroką na dwa palce. Takich chustek dostanie 
do wyboru w magazynie pana Schlenkera.

Widzieliśmy tam między innemi bardzo piękną 
białą kaszmirową, czworograniastą, zakończoną 
wkoło takimże samym przymarszczonym wolan
tem, szerokim na połtory ćwierci. W ńlant objęty 
był z brzega koronką czarną na trzy palce i wą- 
ziuchną aksamitką; powyżej naszyty wstawką ko
ronkową. Nad wolantem zaś na chustce szły czte
ry rzędy podobnej wstawki. Chus-tka ta bardzo 
pięknie wyglądała, można ją  użyć do największego 
ubrania.

W  tymże magazynie jest wielki zbiór okrywek 
rozmaitego rodzaju i na różne ceny. Do koszto
wniejszych należą jedwabne czarne i z rypsu kasz
mirowego; te ostatnie zazwyczaj bardzo szerokie, 
ślicznie układają się w fałdy. Cena ich od 160 do 
260 zip., stosownie do wielkości i gatunku. Obok
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tych  są nierównie tańsze burnusy korcikowe i try
kotow e, a najtańsze z madrasu i piki.

N a suknie do ubrania najm odniejsza dziś gaza  
grenadinow a czarna jedwabna, lub tańsza od niój 
półjedwabna. Bareże: M ozam bique, crepe-barige 
i bareż w ełniany grenadinowy, należą w ogólności 
do cokolw iek droższych wyrobów: przystępniejszy  
w cenie jest bareż angielski i bareż crinoline.

N a suknie wełniane nieprzezroczyste sprowa
d ził pan Schlenker rojalinę, oraz wyroby z koziej 
w ełn y , zwane f i l  de chevre, po ił de clievre, alpagę 
czarną, popeliny letnie popielate, lustrynę broszowa- 
ną  i t. p., oraz w ielki zbiór fularów wełnianych  
w białe kropeczki na tle czarnem; a nakoniec prze
śliczne perkaliny, żaknociki i m uszlinki czarne 
w drobny biały rzucik, a lb o  w paski.

Fabryki nasze krajowe dostarczają także wiele 
perkalików  czarnych, w cenie od 40 do 50 groszy  
za  łokieć; dostanie ich w sk ładzie pani K rugow ej, 
Gromanowej i M areńskiej.

Spódniczki perkalikowe zpaletotam i nadzwyczaj 
w tym  roku noszone. U  pana Sobolew skiego do
stanie gotow ych  po złp . 66 gr. 20. P aletocik  obję
ty  byw a czarną tasiem eczką knmelerową, zk ieszon -  
kami po bokach, rękawami szerokiem i i kołnie
rzem. W ielkie to u łatw ienie dla osób przybyw a
jących  ze wsi na krótko, że m ogą znaleść ubranie 
cotow e iu ży w a ćg o  natychm iast. Taki negliż w bia
łe  i czarne drobniuchne paseczki, lub czarną kra- 
teczkę na tle białem , bardzo ładnie i św ieżo w y 
gląda.

N a dni ch łodniejsze, do wTód lub do podroży  
w yborne są także u pana K w iatkow skiego sp ó
dniczki z popielatego madrasu, z takąż sam ązuaw - 
ką i kamizeleczką; rękawy u nich szerokie, zapięte 
na obcisły mankiet.

Chusteczki czarne koronkowe, tak gipiurowe jak  
Cam bray, bardzo się upow szechniły; noszą je  nie 
tylko do w yciętych sukien, ale niemniej i na stani
kach pod szyję. W idzieliśm y suknię czarną jed w a
bną z takąż chusteczką w m agazynie panien K uhn- 
ke: stanik m iała zupełn ie gładki, wysoki; rękawy  
złożon e z trzech buf, u ręki zakończone szerokim  
ob cisłym  mankietem, zapiętym  z wierzchu na gu 
ziki i ogarnirowanym  ruszą z koroneczek. Pasek  
ze wstążki, ozdobiony był rozetą koronkową (c /k m ). 
Chusteczka u szy i kończyła  się tóż ruszką. Takich  
chusteczek Cam bray, równie jak  woalek czarnych, 
dostanie na rozm aite ceny w tym że magazynie.

D o  sukien w ełnianych, zam iast koronkowych  
chusteczek  używ ają wielkich kołnierzy, wyrabia
nych szm uklerską robotą. Zw róciła uwagę naszą  
u panien Ivuhnke suknia czarna kamlotowa z g ład 
kim stanikiem, na którym upięty był taki kołnierz,

zakończony jedw abną frendzlą z brzega, w górze  
zaś ruszką z wycinanej wr ząbki materji. R ękaw y  
szerokie, obszyte b y ły  ruszą jedwabną, odw inięte  
w górę i podpięte kwastem  z frendzlą stosowną do 

kołnicrz^i
W  m agazynie pani Sobolewskiój w idzieliśm y  

bardzo ładne kapelusze. O dznaczał się m iędzy  
niem i krepow y b ia ły , pokryty czarnym  tiulem  
w drobne m uszki. Rondo obłożone b y ło  po bo
kach czarną materją z w ypuszczoną falbaneczką ku 
głów ce; z pod tej falbanki w ychodziła druga, biała 
jedwabna. K arczek b ył czarny jedwabny, pod ło
żony białą materją, szarfy czarne szerokie. Na sa
m ym  środku kapelusza p ołożon y b ył z wierzchu  
wianeczek z czarnych fijołków; drugi zaś maleńki 
w ianeczek postaw iony w  górę, tw orzył podpięcie 
nad czołem ; ślicznie on w yglądał pom iędzy białą  
blondynką, która zapełniała rzęsisto cały spód ka
pelusza.

In ny kapelusz ze słom y brukselskiej, głów kę  
m iał fałdowaną, złożoną z materji czarnej i krepy; 
w koło brzega objęty był pliską jedwabną czarną. 
Na w ierzchu ronda zdobiła  go wielka rozeta z czar
nej wstążki, otoczona lijołkami. W k oło  tój rozety  
dana była szeroka czarna koronka, która pokrywa
ła  cały  prawie kapelusz, tworząc ubranie zwane 
N apolita ine, jakie zwykle noszą neapolitańskie w ie 
śniaczki. K arczek  krepow y na materji, ozdobiony  
był w górze kokardą z wązkiój wstążki z końcami. 
P odp ięcie składało się z czarnćj koronki nad czo
łem , a białćj po bokach. M iędzy czarną koronką  
w górze dodana była różyczka z czarnej wstążki, 
a po obudwóch jej bokach m ałe pęczki fijołków.

Nowości Zagraniczne.
L e  petit messager des modes.-— Suknie bareżowe 

z wolantami należą do najm odniejszych w tej po
rze. D o  m niejszego ubrania lub na w ieś zalecam y  
suknie poił de clievre i pikowe. _

W  rękawach widziem y wielką rozmaitość. Jedne  
są u góry fałdowane, u ręki zas spadają szeroko; 
inne półotwarte, z p łaskim  epoletem  w górze, u rę
ki wszyte w  mankiet. N iektóre krajane czworo
graniasto, otwarte do ramion. Inne znovv całe bu
fo wane, przewiązane ivstążką z końcam i.

W olanty, plisy, ruszę zarówno używ ane za gar- 
nirowanie do sukien. U  wielu z nich przód zdobią  
rozetami z gipiurą, kokardami ujętemi w klamerki, 
pasmanterją albo poprostu haftem czarnym.  ̂ _

Spódnice u sukien zawsze d ługie, szczególniej 
z tyłu. Staniki okrągłe lub z bawetein, w edług
woli. , .  ,

Paletot-sac gładki w ełniany, albo w  paski, do
brze przypada do n egliżow ego ubrania. Strojniej
w y g lą d a j ą  pa le to ty  czarne j e d w a b n e  o trzech szwach,
lutTtćż fałdowane z tyłu; niektóre z nich przybiera- 

| ją  ruszą wystrzyganą w ząbki.
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Chustki crepe de Chine, albo grenadinow e z brze
giem jedw abnym  i frendzlą, powszechnie są p rzy 
jęte.

P rzy taczam y tu  kilka zupełnych  ubrań , zastoso
wanych na różne pory:

Negliż ranny. Spódniczka popielata wełniana, 
z takąż samą baskiną. P rzód  spódniczki naszyty 
w zdłuż trzem a plisami czarnem i. Pom iędzy plisa
mi dwa rzędy czarnych guzików. B askina objęta 
wkoło plisą czarną, w górze zapięta na guziki.

Czepeczek muszlinowy z g ip iu rą . K ołnierzyk 
i rękawki g ładkie półbatystow e. Pantofelki z ko
kardam i na wierzchu.

Ubranie codzienne■ Suknia lila pikowa, haftow a
na  czarną w ełną, ze stanikiem nieodciętym  i spó
dnicą kulistą  w kliny.

Ubranie na rano do wyjścia. Suknia  popielata 
po ił de ehbvre. S tanik wysoki, rękaw y półotw arte 
z wyłogami. Z przodu na spódnicy trzy plisy czar
ne jedw abne; na staniku takież same szelki. D o 
tego  paletot-sac popielaty. Kapelusz ze słom y b ru 
kselskiej, z czarną wstążką; z lewego boku wielka 
rozeta ze strzyżonej m aterji, szarfy bardzo szerokie.

Ubranie wizytowe. Suknia popielata jedw abna 
w czarne paski, garnirow ana u  dołu dwom a czar
nem i plisami; wyższa plisa zawraca się w górę, 
tw orząc jak b y  tunikę. M iędzy plisami z przodu 
rzęd  czarnych guzików . P ale to t czarny jedw abny 
o trzech szwach, z pelerynką gipiurow ą. K apelusz 
z białego włosia z fijołkami.

Ubranie strojne. Suknia czarna grenadinow a z sze
ścioma falbankam i. S tanik wycięty z przodu  kw a
dratowo. R ękaw y szerokie z podw ójną falbanką 
u  brzega. P aleto t czarny jedw abny, przybrany 
kołnierzem  gipiurow ym  i takiem iż słupam i po bo
kach. K apelusz z włoskiój słomy: głów ka b iała 
krepow a, pokry ta  czarnym  tiulem  w rzucik; końce 
białe z czarnym  brzegiem, karczek z takiójże samej 
wstążki. N ad czołem kłosy słomiane połączone 
z czarną koronką. P o  bokach biała blondynka.

Opis deseni do haftu.

Nr. 1. K ołnierzyk z b atys tu  dubeltow ego, haftow any  a tła -  
skiem. M ożna tylko w ierzchnią część przykro ić z batystu, a  p o d 
szew kę z pó łbatystu . P o  zeszyciu k o łn ierzyka z lewej strony , 
stem bnuje się, gdzie lin iją oznaczony.—N r. 2. M ankiet.—N r. 3. 
K o łn ierzyk  haftow any atłaskiem . W szystk ie liście obhaftow ane 
czarną  baw ełną. P o  w ydzierganiu ząbków  robi się k ra teczk a  a ż u 
ro w a .— Nr. 4. Kołnierzyk do haftu  b ia łą  i czarną  b aw ełn ą .— 
N r. 5. M ankiet.—Nr. 6. K ołnierzyk. Liście w po ło w ie  haftu ją  
s ię  atłaskiem , w po łow ie  w ypełniają  stem benkiem .— Nr. 7. K o ł
n ierzyk  dubeltow y stojący col-carcan.— Nr. 8. M ankiet.—Nr. 9. 
K o łn ie rzy k  sto jący  z w ykładanem i przodam i, tak^zw any col-Col
lin. Część oznaczona punktam i osobno się wszywa, albo  p rzy- 
stem bnow yw a do k o łn ierzyka p ro steg o . W zór tego k o łn ierzyka 
podajem y z najśw ieższego m odelu paryzk iego .— N r, 10. P o d  
tym  num erem  załączam y cztery narożn ik i, użyć się m ogące do 
k o łn ie rzy k a  collin%— N r. 11. D eseń n a  podszew kę. W  m iejsce 
haftow anych  paseczków  m ożna naszyć poszew kę w staw kam i 
koronkow em i albo  z cienkich nici. P o  naszyciu w staw ek haftu ją 
się bukiety  i liście, a n astępn ie  w yciąć trzeba b a ty s t znajdu jący  
się  pod wystawkami,—Nr. 12. S zlak  do chustk i od nosa ,— Nr. 13. 
N arożn ik  do chustk i.—Nr. 14 i 15. D esenie do w yszycia zuawek, 
suk ien  dziecinnych i t. p.

Opis foriuy stanika zachodzącego z tylu pod szyję, z przodu  
z wykrojem czworograniastym.

Stan ik i tak ie używ ane są do sukien bareżow ych, m uszlinko- 
w ych i jedw abnych. G arn iru ją  się ruszam i z m aterji, fa łd o w an ą  
w stążeczką, a lbo  fa lbankam i przez środek  przem arszczanem i, 
z tego sam ego m ate rja łu  co suknia. S tan ik i z czarnego  bareżu  
da ją  się ca łe  n a  podszew ce fularow ej, albo  czarnej perkalow ćj. 
Z pop ie la tego  m uszlinu na  podszew ce b iałej.

F ig . 1. P rzód  stan ika . — F ig . 2, Plecy. — Fig . 3. B oczek.— 
F ig . 4. R ękaw , D o sukien jedw abnych  rękaw y podszyw ają się 
b ia łą  albo c z a rn ą  m arse liną .— F ig . 5 i 6. P rzedstaw iają  stan ik  
z obudw óch stro n . P asek  jedw abny z k lam erk ą  stalow ą, a lbo  
z law y czarnej obejm uje stan .

Opis sukni dla panienki.
Fig . 7. P rzód s ta n ik a .— Fig. 8. D ruga część p rzed n ia ,— Fig. 9. 

P lecy .—Fig. 10. B oczek.—F ig . 11. E p o le t, n a  którym  się da je
jed n a  albo dwie bufki z  fa lb an k ą  F ig . 12. R anw ers z ty łu
o k rąg ły , z p rzodu ze spuszczonem i końcam i. R anw ers obejmuje 
się w koło  skośną czarną  m aterją  i przyozdabia guzikami. M o- 
destka  z b ia łego  albo czarnego tiulu, naw leczona w stążeczką.—  
F ig . 13. P rzedstaw ia  suk ienkę o p isa n ą .— L ite ra  Z  p o łączona ze 
w szystkićm i literam i a lfabetu .

Znaczenie poprzedniego Rebusa :—D ziad b y ł w ojew odą, spad
kob iercę  byli starostam i, p ilnow ali zagród  dom ow ych i byli p a 
nami; ale wnuki udali się w obce k raje , a zdenerw ow ani p odró 
żam i, wykierowali się na żebraków .

D O N I E S I E N I A .
P IG U Ł K I Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN , 

A ptekarza-chem isty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,
a a  p lacu  T ryum falnej bram y Nr. 10.

P ig u łk i te pom agają  traw ieniu  pokarm ów , są toniczne i k rew  
czyszczące. U życie ich ła tw e, a  skuteczność niezaw odna. Są je 
dynym  środkiem  przeciw  n iestraw ności, złym  hum orom , ostrośc i 
krw i, a najlepszem  lekarstw em  n a  pow rócenie do n o rm alnego  
stan u  funkcyj żyw otnych. P rzygo tow ane w yłącznie z roślinnych  
substancyj, w zm acniają k iszki i trzew a, czyszczą, nie u trudzając  
żo łąd k a  i nie o słab ia jąc  żadnego  z o rg an ó w  cia ła .

Użycie ich nie w ym aga ani dyjety, ani osobnego napoju; p o d  
tym  w zględem  są one jednym  z najdogodniejszych  i n a jsk u te 
czniejszych środków  czyszczących, d o tą d  znanych; i d la tego  
w słabo śc iach  gw ałtow nych, a  zw łaszcza chronicznych, jak : za
palen ie  kiszek, zam ulenie żo łąd k a , astm a, m ocny k a ta r , liszaje, 
m igrena, ból g łow y, szkrofu ły  i t. p., p ożądany  sp raw u ją  skutek.

W artość  p igu łek  Cauvin w  dw óch słow ach  da  się streścić: 
p rzyw racają  one i utrzym ują zdrow ie. C ena p udełka  2 frank i, 
z m etodą użycia w pięciu językach.

P a , W ik, B u...—P o lk a  może być czarn a  jedw abna i kam lo to- 
wa. P ierw sza kosztuje od 130 do 200 złp.; d ruga od 50 do 80
z łp . P a . W a. Grzy,..— D o „W izerunków  Królów P o lsk ich 11
dotychczas nie w yszedł 6 i 7 zeszyt; ja k  ty lko  zostan ie  ukończo
ny, prześlem y natychm iast z życiorysam i panu jących .— —P an i 
K a. G ra ..,—„M odlitwy p o ranne do odm aw iania z w iejską g ro 
m adą przez Ja n k a  z B ielca“ osobno nabyć m ożna w Redakcji
M agazynu M ód, po groszy  20 egzem plarz. P an i Ju . K o...—
K rzyżyków  czarnych z Panem  Jezusem  dostać m ożna od złp . 1 
do z łp . 7 . —P a. E . W o...— Prosim y o d o k ład n ą  m iarę n a  bu
cik, In n e  spraw unki już są gotow e.— — Pa. Ka. Sw ie...— Dzię
kujem y serdecznie za nadesłan e  przepisy, k tó re  w krótce d ruko
w ane będą. Pann ie A nton in ie  z n ad  W arty ,— W ierszyk pod
tytu łem : „w  M aju“, p e łen  czucia i poczciw ej myśli, a le  dwie 
o sta tn ie  strofy  nie m ogą być d rukow ane. Że zaś bez n ich  
rzecz niezm iernieby się o słab iła , d la tego  z ogłoszeniem  się je 
go wstrzym aliśmy. Z a pam ięć o J a n k u  z B ielca serdeczne
dzięki. P an ią  W andę A... w D ąbro . G ór...— prosim y o adres
d o k ład n y  d la  p rzesłan ia  spraw unku,

Do dzisiejszego num eru d o łącza  się wzór deseni do haftu , o raz  
fo rm a s ta n ik a  i sukni.

w  D ru k a rn i K. K ow alew sk ieg o .^ -Z a  pozw oleniem  Cenzury Rządow ej.— W arszaw a d. 30 C zerw ca (12 L ipca) 1861 r .


